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Nowa k on feren cja jvaroaow .
Konie rencja ma się odbyć w  W aszyngtonie.S p ra w a  Ś lą s k a .

Niemcy utracili 15 lazaretów. Jak
stw ierdza n iem iecka p ra sa  górnoślą­
ska, N iem cy u trac ili 15 w ielkich laza­
retów  gw areckich  i pozostają, im  ty l­
ko 2 lecznice. Polsce przypadł m ię­
dzy innem i jeden z najw iększych w 
K rólew skiej Hucie. L azarety  te są, to 

ielkie k lin ik i zaopatrzone we w szel­
k ie i najnow sze w zorowe u rządzen ia  
lekarsko-techniczne.

Konferencja Scbiifera z przedsta­
w icielam i prasy berlińskiej. N iem iec­
k i pełnom ocnik dla rokow ań górno­
śląsk ich  Schiffer w yraził wobec przed­
staw icieli p rasy  berlińsk iej zadow ole­
nie z dotychczasow ego przebiegu roko­
w ań n a  G órnym  Ś ląsku . Po obu s tro ­
nach, m ów ił Schiffer panu je  szczera 
chęć dojścia do porozum ienia, ta k  iż 
praw dopodobnie n ie będzie potrzeb- 
nem  rozstrzygnięcie przez p. Calon­
d era  ew entualnych  sporów. N iem iec­
k a  delegacja p racu je  w ścisłym  kon- 
tak.cie ?. p rzedstaw icielam i w szystkich  
w arstw  społeczeństw a niem ieckiego 
n a  G órnym  Śląsku. W  najbliższym  
czasie zw ołane będzie w spólne zebra­
nie w szystk ich  przedstaw icieli całego 
przem ysłu  Górnego Ś ląska  i członków 
kom isji. (Pat.)

Jeszcze protestują. Niem cy górno­
śląscy n ie  m ogą się uspokoić, ciągle 
p ro testu ją . K atow icka filja  P a ta  do­
nosi o now ym  proteście N iem ców r a ­
ciborskich. Oto raciborsk i sejm ik  po­
w iatow y w ysłał do B erlina  i P aryża  
protest, w  k tó rym  ośw iadcza m iędzy 
innem i, iż pow iat rac iborsk i przez od­
stąp ien ie  k ra ju  hulczyńskiego na  
rzecz Czechosłowacji został już w  do- 

' * kliw y sposób poszkodow any a obec-
* aie w sku tek  decyzji genew skiej m a  u-
* / trac ić  jeszcze ćwierć swego te renu .

D yktat genew ski n ie odpow iada rzeko­
mo w ynikow i głosow ania w powiecie, 
którego ludność ośw iadczyła się z 
w ielką w iększością za N iem cam i. 
D latego sejm ik  pow iatow y p ro testu je  
energicznie przeciw ko zam ierzonem u 
um niejszen iu  pow iatu  przez now ą li- 
nję gran iczną.

Si owy związek dla zwalczania Polaków
Pod przew odnictw em  nadprezy- 

den ta  Górnego Ś ląska p. B itty  odbyło 
się w  B erlin ie  w tych dn iach  n a  w iel­
k iej sali m in is te rs tw a  sp raw  w ew nę­
trznych zebranie kon sty tu u jące  now e­
go zw iązku niem ieckiego d la  Górnego 
ś lą s k a  pod nazw ą „G órnośląski Zw ią­
zek Pom ocy“ (O berschlesischer Hilfs- 

"^und). Z adan iem  tej now ej o rgan iza­
c j i  w ok reślen iu  p. B itty  będzie u trzy- 

Í m anie w szystk ich  k u ltu ra ln y ch  dążeń
* n iem ieckich n a  n iem ieckim  G órnym  

Ś ląsku  i pielęgnow anie idei n iem iec­
k iej. Do zarządu  tego nowego zw iąz­
k u  d la zw alczania  Polaków  należą 
nadprezyden t B itta, prezes regencyjny 
B rauw eiler o raz  k ilk u  innych w ybit­
nych osobistości n iem ieckich.

Z w iadom ości te j w idzim y, iż 
Niemcy n ie chcą zgody z Polakam i. 
A najdziw niejszem  jest to, iż głow ą te ­
go wrogiego Polakom  zw iązku jest ka- 
to lik-centrow iec nadprezyden t B itta. 
Lecz niech się N iemcy nie łudzą! Lud- 
«ość polska n a  G órnym  Ś ląsku  n ie da  
się połknąć p rusk ie j żm ij i. Gad krzy- 
à to o k i będzie zdeptany!

50 narodów weźm ie udział. —
Od chw ili z likw idow ania w ojny 

św iatow ej odbyw a się jedna  konferen ­
cja m ocarstw  za d rugą. K ierow nicy 
w ielk ich  państw  zjeżdżają się co m ie­
siąc p raw ie i radzą , w  jak i sposób do­
prow adzić do po rządku  życie gospo­
darcze, dźw ignąć św iat z chaosu, w 
k tó rym  się znajdu je . Lecz sp raw a to 
tru d n a , gdyż b rak  poczucia sp raw ie­
dliw ości i zasad  chrześcjańskich. K aż­
dy  zastępca danego m ocarstw a s ta ra  
się ty lko uzyskać przew agę nad  d ru ­
giem  m ocarstw em , k ie ru jąc  się nie 
spraw iedliw ością, lecz egoizmem. 
D latego w ynik i w szystkich dotych­
czasowych konferencyj były nikłe, p a ­
now ie politycy rozjeżdżali się każdy  w 
sw oją stronę, nie osiągnąw szy zupeł­
nego porozum ienia. Lecz przyznać 
trzeba, iż pom im o w szystko konferen ­
cje osięgły pew ne sukcesy, is tn ie ją  w o­
la  zaprow adzenia porządku w  świecie. 
W  każdej spraw ie na jtrudn ie jszy  jest 
k rok  pierwszy, i przyznać trzeba, iż w 
w ielu przypadkach  ów pierw szy k rok

W edług w iadom ości z P ary ża  i 
L ondynu konferencja  w C annes odbę­
dzie się praw dopodobnie 3go albo 6go 
stycznia. N a konferencji te j om aw ia­
ne będą n astępu jące  spraw y: u re g u ­
low anie finansów  św iatow ych, decy­
z ja  w  spraw ie niem ieckich sp ła t repa- 
racyjnych, ra ty fik ac ja  um ów  w iesba- 
deńskiej i parysk iej.z  13 sierpnia, kw e- 
s tja  sojuszu angielsko-francuskiego, 
gospodarcza odbudow a E uropy  z w łą ­
czeniem  Niemiec i Rosji. B riand  po­
dobno uzależnia  zw ołanie europej­
skiej konferencji z udziałem  w szy­
stk ich  państw  od zaw arcia  ścisłego so­
juszu  angielsko-francuskiego. W  
zw iązku z tą  zam ierzoną konferencją  
pozostaje podobno w niosek złożony w 
parlam encie w aszyngtońskim , w k tó ­
rym  wzywa się prezyden ta H ard inga  
do zw ołania w połowie m arca  roku  
przyszłego konferencji ekonom icznej, 
k tó re j zadaniem  byłoby rozw iązać po­
w ażne problem y gospodarcze. W

Gwałtowne zbrojenia bolszewików
Wychodzący w Sztokholmie dziennik 

„Svenska Dagbladet“ potwierdza wiado­
mość, że Karol Kilbon, członek trzeciej 
międzynarodówki, zakupił w Niemczech 
300 000 karabinów na rachunek sowietów. 
Część karabinów znajduje się już w Szwe­
cji i ma być przewieziona do Rosji. Zaku­
piono również broń w Szwecji, Danji i in­
nych krajach. Dwaj bolszewicy szwedzcy 
dostali pól miljona koron za przeprowa­
dzenie tej transakcji.

Z Moskwy donoszą., że osobnej komisji 
wojskowej poruczono misję werbowania 
do armji czerwonej byłych ofecerów ar­
mji carskiej. Przewodniczącym powyż­
szej komisji jest gen. Slaszem, b. oficer 
sztabowy w armji gen. Wrangla. Wysła­
no również pełnomocników za granicę w 
celu porozumienia się z bawiącymi tam b. 
oficerami armji carskiej.

zrobiono, np. w spraw ie rozbrojenia. 
Należy przeto żywić nadzieję, że p rę­
dzej lub później m ocarstw a dó jdą do 
porozum ienia. Obecnie znów A m ery­
k a  północna daje in icjatyw ę do odby­
cia nowej konferencji narodów . „Ber­
liner T ageb la tt“ o trzym uje z W a­
szyngtonu, stolicy S tanów  Zjednoczo­
nych w iadom ość, iż w senacie Stanów  
Zjednoczonych senato r F ran ce  staw ił 
w niosek, aby w m arcu  zwołać do W a­
szyngtonu now ą konferencję i zapro­
sić n a  n ią  około 50 narodów . Zapro­
szenia nie m a ją  być sk ierow ane do 
rządów  tylko do parlam entów . Z ada­
n ia  now ej konferencji m a bvć u tw o­
rzenie nowej organizacji, k tó ra  przy 
ogólnej spraw iedliw ości, bezpieczno­
ści, spokoju  i dobrobycie m a narodom  
zapewnić błogosław ieństw o wolności. 
D àlèj konferencja  m a się zająć op ra­
w am i finansow em i i gospodarczem i, 
k tó re w ojna św iatow a przyprow adzi­
ła do w ielkiego nieporządku.

konferencji te j udział brać m ają  
p rzedstaw iciele 50 państw , m. i. także 
Niemiec, A ustrji, Rosji i Irland ji. — O 
tej now7ej konferencji narodów  pisze­
m y dziś w  osobnym  artyku le . — Z 
W iednia donoszą, iż nie jest w ykluczo­
ne, że posiedzenie Rady N ajwyższej 
będzie odroczone. W szystkie dzienni­
k i zagraniczne p rzyp isu ją  rozm ow ie 
B rianda  z Lloyd Georgem w  przyjeź- 
dzie Lloyd Georgea w  P ary żu  w ielkie 
znaczenie. Obaj p rem jerzy  konfero­
w ali pół godziny. Gazety francusk ie  
u trzy m u ją , iż sp raw a rep arac ji będzie 
zała tw iona ustn ie .

Telegraficzne biuro W olffa donosi, 
że pierw sze posiedzenie Rady N ajw yż­
szej odbędzie się 6 stycznia. k o n fe ­
ren c ja  trw ać  będzie 8 dni, liczba dele­
gatów będzie wynosić 200 osób. Am e­
rykańscy  delegaci p rzy jadą 29 g rud ­
nia, angielscy 1 stycznia, inn i delegaci 
5 stycznia n a  konferencję do Cannes.

I R Stan koleji rosyjskich.
Według sprawozdania ogłoszonego 

przez Dzierżyńskiego z ogólnej ilości 03 
tysięcy wiorstw kolei rosyjskich 40 tys. 
wiorstw jest zupełnie niezdatnych do użyt­
ku. Wskutek braku ̂ produktów spożyw­
czych i niemożności wydawania deputa­
tów ilość kolejarzy musi być zmniejszona 
do 340 tysięcy. Najbardziej uniemożli­
wiają transporty ciągłe kradzieże towa­
rów. W ciągu jednego miesiąca na kolei 
kazańskiej skradziono 24 tysięcy pudów 
towaru.

5000 rozstrzelanych w  ciągu 3 dni.
Charkowskie „Izwiestja“ donoszą, 

że czerezwyczajki rozstrzelały w 
dniach od 17—20 listopada b. r. w Ki­
jowie, Odesie, Mikołajewie, Jekatery- 
nosław iu i w  innych m iastach roz­
strzelały 5000 zakładników. *

B e z cz e ln o ść .
Gdańsk pogwałcił konwencję z Polskę  
Zamach Senatu na kompetencję Rady 

Portowej.
Przed kilku dniami donosiły gazety 

polskie o niesłychanie bezczelnym czynią 
Senatu gdańskiego przeciwko Polsce. Ko­
mendant urzędu pilotów w Gdańsku, 
wbrew zezwoleniu rady portowej, zabro­
nił wpuszczania do portu okrętu „Gauja“, 
wiozącego 40 ton materjałów wybucho­
wych dla kopalń polskich. Zakaz ten jest 
pogwałceniem konwencji polsko-gdańskiej 
w myśl której Polsce przysługuje swobo­
dny i nieskrępowany import i eksport, tu ­
dzież przewóz wszystkich towarów przez 
port gdański.

Ażeby wykazać całą bezczelność Sena­
tu w Gdańsku, umieszczamy część artyku- 
łu ,,Dziennika Gdańskiego** w tej sprawie. 
„Gaz. Dz. Gdański“ pisze:

„Od dłuższego ezasu prowadzi prasa 
niemiecka w Gdańsku-systeniatyczną kam-' 
pąnję przeciw transportom amunicji pol- 
kiej, strasząc ludność urojonem niebezpie- 
czenstwem eksplozji. Za czasów niemie­
ckich przed wojną i podczas wojny raz p» 
raz przybijały do portu statki z amunicją, 
a nikomo w Gdańsku ani na myśl nie 
przyszło bić w alarm, tak jak to dzieje się 
obecnie za każdorazowem zawinięciem 
statku, który wiezie jakiś transport do 
Polski. Nie jest to tylko akcja prasowa, 
gdyż równocześnie z alarmami w gazetach 
w każdym pojedynczym wypadku wystę­
puje czynnie Senat, zasypując Radę Por­
tową i W. Komisarza nieuzasadnionemi 
protestami.

W tych dniach zaszedł wypadek, który 
świadczy, że Senat nie chce poprzestać na 
protestach, lecz odważa się na czyny, któ­
re nie tylko chcą przejść do porządku 
dziennego nad prawami, jakie Polska ma 
zapewnione dla siebie w Gdańsku trak ta­
tem wersalskim i Konwencją, ale też usi­
łują zdyskredytować władze i kompeten­
cję Rady Portowej.

Od kilku już dni zapowiedziane było 
przybycie do portu parowca „Gauja“ . 
Dnia 15 b. m. firma polska Puac zawiado­
miła Radę Portową, że parowiec ten wie­
zie dla Polski 37 ton materjałów wybucho­
wych, przeznaczonych dla kopalń polskich. 
(A więc wcale nawet nie transport woj­
skowy!) Rada Portowa, otrzymawszy to 
zawiadomienie, wydała polecenie morskie­
mu urzędowi pilotów, aby statek puszczo­
no do portu. Na to urząd pilotów odpo­
wiedział dnia 19 bm., że nie może wyko­
nać tego polecenia, gdyż otrzymał zakaz 
w tym względzie od prezydjum policji 
gdańskiej.

Wówczas prezes Rady Portowej, p. 
Reynier, wystosował list do Senatu, w któ­
rym, powołując się na art. 26 i 28 Kon­
wencji, wykazuje brak uprawnienia do po­
dobnych zarządzeń ze strony władz gdań­
skich. Zarządzenia tego rodzaju obraca­
ją w niwecz kompetencję Rady Portowej, 
podając ją w zależność od organów W. 
Miasta, wobec «zego Rada Portowa zrzH-

P rogram  konferencji w Cannes.

PRZEDPŁATA:
14.10 mk. na ćwierć roku bez odnoszenia 
16.50 „ z odnoszeniem do domu 
4.70 „ na miesiąc bez odnoszenia 
5.50 „ na miesiąc z odnoszeniem

(Wychodzi codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt)

Nie damy ziemi, skąd nasz ród!

Adres redakcji i administracji: Bytom, Brüningstrasse.



ca z siebie odpowiedzialność za wszelkie 
konsekwencje. — Jak  dowiadujemy się, 
również Generalny Komisarz, p. Pluciń­
ski, wystosował silny protest do Senatu, 
w którym wskazał na doniosłość niepraw­
nego zarządzenia prezydjum policji, które 
uniemożliwia Kadzie Portowej wypełnia­
nie zadań, dla których została powołana 
do życia.

Ostatecznie naturalnie Senat z' własną 
kompromitacją musiał się wycofać i wczo­
raj „Gauja“ wpłynęła do portu, wyłado­
wując przywieziony materjał, przyczem e- 
czywista wykazało się, że ani miasto, ani 
port nie poniosły żadnego uszczerbku.

W każdym razie wypadek ten oświetla 
znakomicie i stosunek Senatu do Polski i 
»iemożliwość dalszego trwania obecnego 
stanu rzeczy w porcie odnośnie co do sto­
sunku Rady Portowej i W. Miasta“.

Sprawa opcji. N iem iecka p ra sa  
gó rnośląska  og łasza lis t p rezyden ta 
p a rla m e n tu  niem ieckiego w  spraw ie 
opcji, k tó ry  brzm i jak  następ u je : 
W sk u tek  szybkiego odroczenia p a r la ­
m en tu  niem ieckiego w  ubiegłą, n ie­
dzielę n ie zdołano załatw ić n ieste ty  
w niosków  k ilk u  p a r tj i  p a r la m e n ta r­
nych , dotyczących opcji m ieszkań­
ców, pochodzenia niem ieckiego, w  pol­
sk ie j części Górn. Ś ląsk a  oraz w  in ­
nych  Polsce odstąp ionych  te renach , 
jako też  w  spraw ie um ożliw ienia  im  
późniejszego ponow nego uzy sk an ia  
obyw atelstw a n iem ieckiego w razie  
zrzekn ięcia  się opcji. D nia 10. stycz­
n ia  1922 kończy się bow iem  te rm in  
obcji d la m ieszkańców  niem ieckich  w 
Polsce, w G dańsku i t. d. Po d w u le t­
n im  czasie nam ysłu  m u szą  się osoby 
u p raw n ione  do op tow ania ostatecznie 
zdecydować, czy chcą zatrzym ać oby- : iYwai; 
w ate lstw o  polskie lub  niem ieckie. 
Pow ody n a tu ry  gospodarczej o raz  in ­
n e  m ianow icie w zgląd n a  trudności, z 
jak iem i pod dzisiejszym i w aru n k am i 
należy  się liczyć przy zdobyciu now ej 
egzystencji w  N iem czech spow odują a 
naw et zm uszą licznych Niem ców w 
te ren ach  odstąp ionych  Polsce do po­
zo stan ia  n a  m iejscu, i do chwilowego 
n iesk o rzy stan ia  z p raw a  opcji n a  
rzecz Niemiec. Otóż Niem cy ci m ogą 
być zapew nieni, iż w  p arlam encie  n ie ­
m ieck im  p an u je  jednom yślna zgoda 
n a  to, i przeprow adzone być m uszą 
zarządzen ia  w yk luczające n ie ty lko  
w szelkie tru d n o śc i przy  ponow nem  
u zy sk an iu  niem ieckiego obyw atelstw a, 
lecz przeciw nie u ła tw ia jące  we w szel­
k i sposób ponow ne uzyskan ie  obyw a­
te ls tw a. Ż ądanie ta k ie  p a rlam en tu  
niem ieckiego dozna ogólnego poparcia  
w szystk ich  p a r tj i i chętnego przyjęcia 
ze s tro n y  rząd u  niem ieckiego.

Demonstracje pod hasłem 
niepodległości Egiptu.

Dnia 27. grudnia odbyły się w  B er li­
nie przed gmachami wszystkich poselstw 
zagranicznych demonstracje zorganizowa­
ne pod hasłem niepodległości Egiptu przez 
przebywających w Berlinie muzułmanów. 
Demonstianci rozdzielali kartki ulotne z 
apologią bojownika za wolność Egiptu Ze- 
lula baszy.

W  Said i Suezie rząd a n g ie lsk i przez 
m iejscow ych kom endantów  o g ło s ił stan  
oblężenia.

Do poważnych rozruchów przyszło w 
dzielnicy tubylców Buky et Dżedid, gdzie 
wniesiono barykady.

P atrol jadący autom obilem  ciężaro­
wym  rozpoczęła ogień , kładąc trupem  4 o- 
soby, m iędzy innem i dwóch przywódców, 
a raniąc 4.

W czoraj m iało być w K auze 14 zabi­
tych  i 40 osób ranionych.

W  S ifta  strzela ły  w ojska egipsk ie na 
tłum . Jedna osoba zabita, dw ie ranione.

D alsze rozruchy w ydarzyły  s ię  także w  
porcie Said, gdzie dw ie osoby zabite i 3 
raniono.

W  Santach rozpędziła policja  pochód 
dem onstracyjny, prowadzony przez ko­
biety.

W  A leksandrji, gdzie od początku n ie­
pokojów  aresztow ano 4 osoby panuje 
spokój.

Co przypadnie Polsce po żupełnem rozgraniczenia na G. Sląskn.
Komisja robotnicza wylicza, że po de- 

limitacji w pow. bytomskim, przypadnie 
Polsce 144 000, a Niemcom 63 000 miesz­
kańców. Frydenshuta przypadnie Polsce 
z 19 000, a Niemcom miasto Bytom z 54 
tys. mieszkańców. Z powiatu zabrskiego 
otrzyma Polska 56 tys., a Niemcy 121 tys. 
mieszkańców, z powiatu tarnogórskiego 
Polska 59 tys., Niemcy 28 tys. mieszkań­
ców. Ogółem więc z powyższych powia­
tów dostanie Polska 278 tys., a Niemcy 
266 tys. mieszkańców.

Mocą uchwały Rady ambasadorów 
wszystkie huty prażenia blachy i huty wy­
tapiające surowy cynk, znalazły się na te­
rytorjum przyznanem Polsce, a jedynie 
trzy mniejsze walcownie blachy cynkowej

są po stronie niemieckiej. Jednakże po­
łożenie przemysłu cynkowego po stronie, 
polskiej nie jest dla Polski dogodnem, too 
kopalnie kruszców cynkowych nie przypa­
dły Polsce w całości.

Największa kopalnia rudy cynkowej w 
Bleiszarlej przypadła Niemcom. Szyby 
dobywające rudę cynkową ’ tej kopalni 
znajdują się na terytorjum polskiem, al® 
poważna część pokładów rudy znajduje si% 
pod powierzchnią przyznaną Niemcom w  
obrębie gminy Rozbark. Delegaci nie­
mieccy byliby nam ustąpili pola cynkowe­
go w Bley-Szarleju w zamian za R udzlg^ 
Kuźnię w powiecie zabrskim, gdzie 30:̂ F  
Polaków oświadczyło się za Polską, ale de­
legacja polska na tę zmianę nie przystała.

Włosi ostrzeliwują Sebenico.
Belgradzka „Tribuna“ donosi, że w 

pierwszym dniu świąt wylądowali włoscy 
żołnierze marynarki pod Sebenico i usiło­
wali sprowokować ludność chorwacką. 
Przyszło do starcia, podczas którego kilka 
osób zostało rannych. Następnie ostrze- 

z okrętu miasto ogniem ka­
rabinowym.

Czechosłowacja zaw arła układ z Austrją.
Na posiedzeniu komisji spraw zagrani­

cznych w Wiedniu kanclerz Schober 
przedłożył tekst układu politycznego z 
Czechosłowacją. Układ obejmuje 11 pa­
ragrafów i obowiązuje na 5 lat. Art. I. 
postanawia, że oba państwa zobowiązują 
się przeprowadzić wszystkie traktaty po­
kojowe. W art. II. obie strony poręczają 
sobie nietykalność swych terytorjów i za­
pewniają pomoc polityczną i dyplomatycz­
ną. W art. III. obie strony zobowiązują 
się do neutralności na wypadek, gdy jedna 
z nich będzie zaatakowana i będzie musia­
ła się bronić. Art. IV. określa, że obie 
strony obowiązują się nie tolerować na

litycznych lub wojskowych, skierowanych 
przeciwko drugiej stronie. Nadto obie 
strony zobowiązują się przeciwdziałać 
przywróceniu dawnego regimu. Art. V . 
powiada, że Czechosłowacja zawiadomi 
rząd austrjacki ® traktatach politycznych 
i gospodarczych, zawartych przez nią z 
Jugosławią, Rumunją i Polską i na od­
wrót rząd austrjacki zawiadomi Czechosło­
wację o analogicznych traktatach. Dalej 
art. VII. przewiduje, że w kwestjach spor­
nych obie strony odnoszą się do stałego 
trybunału międzynarodowego. Art. V III. 
określa, że obie strony nie zawrą z żadnem 
państwem układów sprzecznych z p o s tn i

swem terytorjum istnienia organizacji po-1 nowieniami układu niniejszego.

Hord na ZZ dzieciach i Księdzu.
W okolicach Sans Anna w  Meksy­

ku napadli bandyci na wycieczkę, 
składającą się z 23 dzieci i jednego 
księdza. 22 dzieci i ksiądz zostało za­
mordowanych. Jedno z dzieci ocala­
ło  i  przyniosło do m iasta wiadomość 
o strasznem  morderstwie.

Korzystna dla Polski zmiana 
stanowiska Anglji.

w spraw ie W schodniej M ałopolski.
L loyd G eorge n ie będzie P o lsce  czyn ił

trudności. N a zm ianę w płynęła  rozmowa 
rum uńskiego prem jera z L loyd G eorgem .

Wychodzący we Lwowie „K urjer Lwo­
wski“ zamieścił ciekawą depeszę. W wczo­
rajszym numerze donieśliśmy o zabiegach 
Ukraińców w sprawie Wschodniej Mało­
polski. Zabiegi Ukraińców według depe­
szy „Kurj. Lwowskiego“ doznały odmowy 
na gruncie londyńskim. Odnjowa wiąże 
się ściśle z rozmową rumuńskiego premie­
ra Take Jonescu z premierem angielskim 
Lloyd George‘m.

Take Jonescu w rozmowie z premie­
rem angielskim nie tylko sprostował sze­
reg błędnych, podsuniętych George‘owi in- 
formacyj o Małopolsce Wschodniej, ale za­
znaczył, że żądaniem Rumunji jest posia­
danie wspólnej granicy z państwem pra- 
worządnem, jakiem jest Polska.

W odpowiedzi Lloyd George oświad­
czył, że niema nic przeciw temu postulato­
wi i Anglja nie przedsięweźmie żadnych 
kroków, o ile Polska .zechce na własną rę­
kę załatwić sprawę Wschodniej Mało­
polski.

Oświadczenie Slinnesa.
W rozm ow ie z dziennik iem  p ra ­

skim  „B ohem ia“, S tinnes oświadczył, 
że jego pobyt w A nglji nie m iał ch a­
ra k te ru  urzędowego, i że obecnie nie 
in te resu je  się on już spraw am i tam  
rozstrzyganem i, poniew aż p racu ją  tam  
inne osoby. W  spraw ie odszkodow ań 
S tinnes pow iedział, że w szystkie do­
tychczasow e w iadom ości o tem  jakoby 
Niem cy m ieli o trzym ać pew ne u lg i w 
spraw ie sp ła t są  niepraw dziw e. D ro­
ga do porozum ienia je s t jeszcze b a r­
dzo daleka. N iem ożliwością jest aby 
Niem cy jednakże m ógły płacić rocznie 
dw a m ilja rd y  w złocie i oprócz tego je ­
szcze 26 procent podatku  wywozowe­
go. Co do kredy tu , k tóregoby m ogła 
udzielić Niem com A nlgja, to obecnie 
jest on niem ożliw ym  do o trzym ania . 
B ankierzy  angielscy odm aw iają  N iem ­
com w szelkiego k redy tu , ośw iadcza­
jąc, że dopiero wówczas go udzielą, 
k iedy zap an u ją  w Niemczech bardziej 
skonsolidow ane stosunk i.

Powyższe ośw iadczenie S tinnesa 
dowodzi, że zabiegi jego były darem ne. 
Niemców czeka w ielkie przesilenie.

Lenin o czerezwczojkacu
Z mowy L en ina  n a  o tw arc iu  dzie­

w iątego zjazdu Sowjetów — zw rócił 
uw agę ustęp  poświęcony reformi® 
w szechrosyjskiej kom isji nadzw yczaj­
nej (Ćzerezwyczajki). L en in  tw ie r­
dził, że Czerezwyczajka m a w ielkie za­
sługi w walce z kon tr-rew oluc ją  — i 
dowodził naw et, że bez te j in s ty tu c ji 
zwycięstwo p ro le ta rja tu  byłoby nie- 
możliwem. W  końcu jednak  L en ia  
oświadczył, iż Czerezwyczajkę należy 
zreform ować, przedew szystkiem  zaś 
bliżej określić jej funkcje i ograniczyć 
jej działanie do sp raw  czysto politycz­
nych. (A. W.)

Układ am erykańskich finansów  z R osją.
Finansiści amerykańscy zawarli z rzą­

dem rosyjskim układ na lat 20, dotyczący 
wyzyskania bogactw ziemnych Rosji oraz 
dowozu środków żywności do Rosji.
W łochy podpisały układ handlow y z So­

w ietam i.
Agencja Stefani donosi, iż w  włoskim 

ministerjum spraw zagranicznych podpi­
sano układ handlowy pomiędzy Włochami 
a Rosją sowiecką. (A. W.)

Nie będzie zjazdu.
„K urjer P o ran n y “ dow iaduje się z 

kom petentnego źródła, że w W arsza­
w ie nie w iadom o nic urzędow o o p ro ­
jek tow anym  rzekom o zjeździe m in i­
strów  sp raw  zagranicznych, A ustrji, 
Czech, Polski, Jugosław ji.

Protest Austrji.
Wielką niespodzianką dla rządu au­

striackiego jest uchwała Rady ambasado­
rów, przyznająca na podstawie wynik* 
plebiscytu Węgrom miasto Szoproń z oko­
licą. W ęgry'mają objąć sporny teren już 
z dniem 1. stycznia 1922 r. Rząd austrja­
cki wniósł w Paryżu przeciwko temu roa- 
strzygnięciu oficjalny protest.

fK

Latawiec bez sternika.
P od koniec w ojny przedsięw zięto 

w e F ra n c ji bardzo in te resu jące  próby 
k ie ro w an ia  aerop lanem  n a  w iększych 
p rzestrzen iach  bez p ilo ta. Obecnie w 
p iśm ie  „l‘A éronau tique“ pojaw ił się 
a r ty k u ł op isu jący  dok ładn ie  te  do­
św iadczen ia  oraz ośw ietlający  cało­
k s z ta ł t  zagadnien ia . Grono uczonych
i  inżyn ierów , w śród  nich  porucznik  
lo tn ic tw a  A georges, k tó ry  życie po­
św ięcił d la  pow odzenia tego przedsię­
w zięcia, w  przec iągu  k ilk u  m iesięcy 
w ykazali, że lo t bez p ilo ta  nie jest ni-, 
czem  fan tastycznem .

O graniczonym i stosunkow o śro d ­
k a m i stw orzyli ap ara ty , dzięki k tó rym  
w  E tam p es w  r. 1918 aerop lan  był 
przez k ilk a  godzin k ierow any  falam i 
elek tro -m agnetycznem i n a  drodze n ie­
z n an e j sw em u pilotow i. N adaw anie 
k ie ru n k u  z oddali okazało  się zatem  
tnożliw e. T rudności w zlotu i lądow a­
n ia  bez p ilo ta  n ie  w ydaw ały  się n ie do 
po k o n an ia  i od tąd  w ystarczało  uzy ­

skać należyte  przystosow anie do apa­
ra tu  s tab iliza to ra  autom atycznego, 
aby lo t bez p ilo ta  w prow adzić w  dzie­
dzinę rzeczyw istości.

U kończenie w ojny u tru d n iło  oczy­
w iście dalsze dośw iadczenia i dosko­
n a len ia  apara tów , p raca  jed n ak  jak ­
kolw iek pow olniejsza, nie zosta ła  za­
w ieszona. Poruczn ik  A georges rozpo­
czął budow ę nowego aerop lanu , k tó ry ­
by zjednoczył w sobie w szelkie środki, 
jak ich  część ty lko w ypróbow ano w 
E tam pes. D em obilizacja pozbaw iła 
w krótce państw o w iększości u rz ą ­
dzeń, k tó re  um ożliw iły szybkie powo­
dzenie pierw szych dośw iadczeń. A- 
georges podw oił w ysiłki, by m im o 
w szystko dojść do celu; jednakow oż 
nadużył sił swoich i zm arł w  początku  
r. 1920.

Ażeby przedsięw ziąć lo t bez p ilo ta  
trzeba przedew szystkiem  zaopatrzyć 
aeropa ln  w  stab iliza to r au tom atycz­
ny, n astępn ie  zaś przesłać m u  ilość 
energji, w ystarcza jącą  do poruszan ia  
kierow nicy. N adto aerop lan  sam  po­
siadać m usi n iezależne źródło energji,

aby poruszać te ap a ra ty  i dysponować 
zapasow ym i popędam i fal, dostarcza­
nych z ziemi. K onieczną rzeczą jest 
by każdem u sygnałow i, w ysłanem u z 
ziemi, odpow iadała  ściśle określona 
dyspozycja n a  pokładzie aeroplanu , 
potrzeba jeszcze nadto, by sygnały ob­
ce nie m ogły w pływ ać n a  ruch  a p a ra ­
tów.

U rzeczyw istnienie tego w ym aga o- 
czy wiście rozstrzygnięcia  w ielu bardzo 
tru d n y ch  problem atów , a  zdobyty m a­
te rja ł będzie bardzo skom plikow any i 
korzystać z niego będą m ogli tylko 
bardzo w yspecjalizow ani technicy.

To też w ynalazek aero p lan u  bez p i­
lo ta  n ie  może zm ienić w  zupełności 
k ie ru n k u  rozw oju aw jatyk i. Może on 
stać się bardzo groźnym  środkiem  
w alk i, lecz n ie u sun ie  aeroplanów  
zw ykłych tak , jak  torpedow ce n ie u su ­
nęły  no rm alnych  parowców.

Sekciarze amerykańscy w Polsce.
Jak  donoszą do „Gazety W arszaw ­

sk ie j“ z D rohiczyna, ziem i Siedleckiej,

w  o sta tn ich  czasach szerzy się tam  
ag itac ja  re lig ijn a  kw akrów . S ek ta  ta  
zaszczepioną zosta ła  jeszcze przed 
w ojną w gm inie Chom skiej, przez re ­
em igrantów  z A m eryki. Obecnie, 
sku tk iem  ożyw ienia się stosunków  z 
kolonistam i polsk im i w Ameryce, 
ruch  kw akrów  zaczyna zataczać co­
raz  szersze kręgi. M isja am ery k ań sk a  
stow arzyszeń przyjació ł pokoju  do­
starcza  kw akrom  pomocy m a te r j a l j ^  
nej, sprow adzając konie, wozy i t. d ^ f  
Ta p ropaganda sekciarzy am erykan- 1 
skich szerzy się coraz bardziej, nie ty ł- ^ * 
ko w D rohiczynie, ale rów nież w  in ­
nych okolicach Polski, jak  w Lublinie, 
P ruszkow ie i t. d.

Z drugiej strony  w  M ałopolsce za­
chodniej szerzy się ag itac ja  zw olenni­
ków  b iskupa  H odura  z A m eryki, gło­
w y t. zw. „kościoła narodow ego“, k tó ­
ry  tw ierdzi w sw ym  am erykańsk im  
organ ie  „S traż“, że m a już w  Polsce
12 000 „w yznawców “. T ak więc sek­
ciarstw o am erykańsk ie  z różnym i 
p rądam i nap ływ a do Po lsk i i corae 
bardziej się po niej rozszerza.



Nieznane listy Bismarcka.
„Tem ps“ donosi, że zapow iedziane

je»t n a  Boże N arodzenie wypuszczenie 
z pod p rasy  tom ów  lis tu  B ism arcka, 
p isanych  do syna W ilhelm a. Szereg 
tych  listów  już obecnie ogłoszony jest 
w prasie . W  jednym  z nich, datow a­
nym  z N iko lsburga 1 s ierpn ia  1866 ro ­
ku , zn a jd u ją  się in teresu jące  uwagi, 
dotyczące zaw arcia  pokoju  z A ustrją.

„Pokój z A u strją  — pisze w tym  
liście B ism arck  — jest praw ie zaw ar­
ty . Po w zięciu rozbratu  z N iem cam i 
trak to w aliśm y  A ustrję  łagodnie. Hol- 

^ z te in  i 40 m iljonów  nagrody, to do­
bry  in teres. Ale w polityce, gdy m a 
się licznych przeciw ników , trzeba n a j­
p ierw  w yelim inow ać najsilniejszych, 
a  n astępn ie  wyniszczyć najsłabszych, 
co w życiu pryw atnem  nazyw a się o- 
bu rza jącą  podłościu“.

Cynizm bism arkow ski w polityce 
n ie poszedł w las. Słyszeliśm y podob­
ne ośw iadczenia także z u s t H offm an­
nów  i Ludendorffów .

Premierem litewskimgermanofil.
Z Kowno donoszą, że prezydentem ga­

binetu litewskiego mianowany został do­
tychczasowy przedstawiciel Litwy w Ry­
dze dr. Zaunius.

Nowy premier litewski znany jest jako 
fcjaciekły germanofil.
^  Podczas swego pobytu w Rydze, który 
trwał od 1 stycznia 1920 r. do chwili obe­
cnej, dr. Zaunius działalność swą stosował 
jawnie do wskazówek tamtejszego przed­
stawiciela Niemiec.

[♦^Telegramy] ♦ j
i
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Śmierć pruskiego wielkorządcy Warszawy
W Berlinie umarł generał Beseler, by­

ły gubernator niemiecki Królestwa Pol­
skiego, zdobywca Ańtwerpji i Modlina.

Wzrost polszczyzny w  byłej dzielnicy 
* pruskiej.

W zrost wpływów narodow ych wr 
byłej dzielnicy p rusk iej tężeje. Do sej­
m iku pow iatowego w B rodnicy w y­
brano  41 Polaków , a ty lko 4 Niemców. 
W  w yborach do rady  m iejskiej w Byd­
goszczy o trzym ali Polacy 45 m anda­
tów, a N iem cy 11.

Zjazd ukraińskich kobiet — rozwią­
zany przez policję.

W Lwowie odbywał się zjazd kobiet 
uk ra iń sk ich . Przybyły delegatki z 
M ałopolski, Kijowa, W arszaw y i t. d. 
Poniew aż obrady, k tó re  początkowo 
były zapow iedziane jako apolityczne, 
nab iera ły  coraz więcej ch a ra k te ru  po­
litycznego, — policja zjazd rozw iąza­
ła.

Życzenia właścicieli domów.
Podczas w ojny utw orzyli N iem cy 

różne urzędy, doczekaliśm y się tak że  
n a  G órnym  Ś ląsku  ta k  zw anych u rzę­
dów d la  podziału  m ieszkań. W łaści­
cielowi dom u odebrano praw o dow ol­
nego rozporządzania m ieszkaniam i, 
gdyż nieuczciw i gospodarze często bez 
wszelkiego pow odu w yrzucali starego  
lo k a to ra  n a  ulicę, a m ieszkanie w y­
najm ow ali w ięcej płacącym . Często 
też zam ieniano opróżnione m ieszkanie 
n a  w arsztaty , k an to ry  lub sklepy ze 
szkodą d la ogółu. P rzym usow ą gospo­
darkę  m ieszkaniam i zaprow adzono i, 
obowięzuje ona do dziś. Mimo to n ie 
zapobieżono w ielkiem u b rak u  m iesz­
k ań  i dziś, zdaje się po pięciu la tach  
tak ie j gospodarki, trudn ie j jest o m ie­
szkanie aniżeli podczas wojny. Powt>- 
dem  tego je st to, że wobec przym uso­
wej gospodarki m ieszkan iam i nie w ol­
no w łaścicielow i dom u żądać za m ie­
szkanie kom ornego w odpowiednie; 
w ysokości do dzisiejszej drożyzny. 
D latego też n ik t nie buduje, n ik t nie 
u rządza  i nie o fiaru je  now ych m iesz­
k ań  podobnie, ja k  podczas przym uso­
wej gospodarki m asłem  np. n ik t  nie 
w ystaw iał tego pożądanego a rty k u łu  
n a  sprzedaż. Obecnie pew ne ko ła  w 
Niemczech dom agają się zniesienia 
urzędów  podziału  m ieszkań i wogóle 
życzenia w łaścicieli domów id ą  w k ie ­
ru n k u  całkow itego, stopniowego zn ie­
sien ia  przym usow ej gospodarki m ie­
szkaniam i. W łaściciele domów zw ró­
cili się w tej sp raw ie do izby h and lo ­
wej w  B erlinie uzasadniając , że zn ie­
sien ia  przym usow ej gospodarki m ie­
szkan iam i dom agają się w im ien iu  
dobra społeczeństw a. S tw arzanie no­
wych m ieszkań  n a  przyszłą w iosnę 
zależne jest od tego, jeżeli w łaścicie­
lom  dom ów przyw rócone będzie p ra  
wo dowolnego rozporządzania m iesz 
kan iam i. Jeżeli rząd  nie zastosu je się 
do tego żądania, b rak  m ieszkań nie 
będzie rychło usunięty .

Charakterystyczna konstytucja.
D ruga część p ro jek tu  konsty tucji, 

opracow anej przez k o n s ty tu an tę  ło­
tew ską, zaw iera  szereg postanow ień 
bardzo charak terystycznych  a m iano­
wicie zniesienie stanów , n ietykalność 
m ieszkan ia  pryw atnego, zniesienie k a ­
ry  śm ierci, rozdział kościoła od p ań ­
stw a, zakaz działalności d la  zakonu 
Jezuitów .

Z konferencji rozbrojenia.
Is tn ie je  coraz m niejsza nadzieja  

porozum ienia  w spraw ie chińskiej o- 
raz  w spraw ie łodzi podwodnych.

£  Podania o odszkodowanie.
Nawięzując do artykułu p. Sosińskie- 

go w wczorajszym numerze, w którym by­
ła mowa o wnoszenie wniosków o odszko­
dowanie powstaniowe, umieszczamy jesz­
cze kilka słów w tej ważnej sprawie:

Komisja międzysojusznicza według 
dzienników niemieckich zawiadomiła, że 
ci, którzy ponieśli szkody wskutek zamie­
szek na Górnym Śląsku mają do 1-go lu­
tego 1922 wnieść odpowiednie podania.

Podania należy wnosić do kontrolerów 
powiatowych lub wprost do komisji do O- 
poU, najlepiej w listach poleconych.

Odzyskane zabytki.
Bitwa pod Grunwaldem Matejki i umeblo­

wanie Zamku oraz Łazienek.
W sobotę, 17. bm. stosownie do zapo 

wiedzi przybyły do Warszawy odzyskane 
w myśl traktatu ryskiego szczątki zrabo 
wanych przez Rosjan i wywiezionych róż 
nemi czasy z Polski zabytków.

W pierwszej partji, złożonej z 46 wa­
gonów, znajdują się przeważnie zabytki, 
wywiezione podczas wojennej ewakuacji 
władz rosyjskich. Jest to głównie ume­
blowanie Zamku królewskiego oraz pała­
cu Łazienkowskiego.

Przybyłe z tymi zabytkami wagony z 
Rosji zatrzymano na stacji towarowej 
dworca gdańskiego, dokąd przybyła komi­
sja odbiorcza z inż. Skórewiczem na czele, 
celem dopilnowania wyładunku i przewie­
zienia pak do miejsc przeznaczenia. Ko­
misja stwierdziła, iż plomby na wagonach 
zostały nienaruszone, a liczba przywiezio­
nych pak odpowiada przesłanemu spisowi, 
poczem rozpoczęto wyładunek.

Przedewszystkiem wyładowano naj­
większą pakę, zawierającą arcydzieło Jana 
Matejki „Bitwa pod Grunwaldem“, 'wy­
wiezione ze zbiorów Zachęty w r. 1914. 
Ten cenny zwrot z należytą ostrożnością 
przewieziono do Pałacu Sztuki.

Następnie wyładowano 10 innych 
większych pak, zawierających inwentarz 
ruchomy Zamku królewskiego i przewie­
ziono je do Zamku. Paki ulokowano na 
razie w kilku parterowych komnatach 
zamkowych, które do czasu rozpakowania 
opieczętowano.

Rozpakowanie rozpocznie się za dni 
kilka po zwiezieniu zawartości wszystkich 
przybyłych do Warszawy wagonów z za­
bytkami, przyczem jednocześnie z rozpa­
kowywaniem i rozlokowywaniem przed­
miotów sporządzony zostanie specjalny 
inwentarz, do którego przygotowane już 
zostały specjalne księgi.

Szybkie rozpakowanie odzyskanych za­
bytków iizależnione jest w znacznym sto­
pniu od usunięcia z Zamku mieszczących, 
się w nim obecnie biur, głównie minister­
ium spraw wojskowych. Zwłaszcza cho­
dzi o oswobodzenie części Zamku t. zw. re­
prezentacyjnej. W tym celu ministerjum 
robót publicznych, do którego należą gma­
chy reprezentacyjne, porozumiewa się z 
ministrem gien. Sosnkowskim i ma nadzie­
ję,- iż znajdzie odpowiednie pomieszczenie 
dla biur ministerjum spraw wojskowych 
w innych gmachach.

Aresztowanie 40 „badaczy pisma świętego“ .
Przed niedawnym czasem donosiliśmy 

za „Gońcem Krakowskim ‘‘o działalności 
jednego z członków stowarzyszenia bada­
czy Pisma św. nazwiskiem Kusiny, który 
po kilkunastoletnim pobycie w Ameryce 
wrócił roku ubiegłego do Krakowa i tu 
zorganizował kilka kółek „badaczy Biblji“ 
na wzór podobnych szeroko rozgałęzio­
nych amerykańskich stowarzyszeń i wie­
czorami miewał do gromady swoich „bra­

ci“ odczyty i wykłady na temat różnych 
zagadnień religijnych, tłomaczonych na 
podstawie Pisma świętego.

Kusina oskarżonego niedawno temu 
przed sądem o uprawianie agitacji anty- 
religijnej został uwolniony, a nie chcąc 
narazić się w przyszłość na podobne za­
rzuty; wniósł do należnych władz prośbę, 
o legalizację jego stowarzyszenia, którego

działalność ma — jak zapewnia — zdążać 
jedynie w kierunku szerzenia „czystej 
wiary w Chrystusa.

W międzyczasie Kusina miewał nadał, 
wieczorami zgromadzenia i odczyty, które 
urządzał w swojem mieszkaniu w domu 
pod 1. 2, przy ulicy Kącik w Podgórzu.

Policja krakowska, która już od same­
go powstania stowarzyszenia w naszem 
mieście śledziła ten ruch, udaremniała 
zbieranie się zwolenników Kusiny.

W czasie ostatnich dwóch zebrań dnia 
6 i 15 bm. policja wkroczyła do mieszka­
nia Kusiny i rozpędziła zebranych tam w  
liczbie 40 osób obojgą płci. Równocze­
śnie pociągnęła do odpowiedzialności pre­
legentów zebrań 36-letniego Jana Kusinę, 
Stanisława Wypycha i Ryszarza Motyle- 
wicza, wszystkich z zawodu robotników.

Sobie każdy...
Anglją sobie, Niemcy sobie, 
Każdy sobie rzepkę skrobie, 
Ameryka, Włochy, Czechy, 
Bronią swej ojczystej strzechy. 
Tylko Polsce o to chodzi,
By ją skubał każdy złodziej !

Śmierć za uwiedzenie.
Według doniesień pism amerykańs­

kich znany lekarz w Brooklinie dr. Glick- 
stein został w swoim pokoju ordynacyj- 
nym zastrzelony przez kobietę która po 
spełnieniu morderczego czynu znikła bez 
śladu.

Przez jakiś czas policja w Brooklinie 
wespół z policją nowojorską nadaremnie 
poszukiwała morderczyni. Obecnie jednak 
sprawczyni śmierci dra. Glicksteina sama 
zgłosiła się do prokuratorji.

Jest to zupełnie młoda 20-letnia Mrs. 
Ruize, która oświadczyła, że zabiła z zem­
sty, z nienawiści.

— Powinien był zginąć ! — rzekła z o- 
gniem w oczach — ten gad jadowity. TJ- 
wiódł mnie, kiedym miała lat dwanaście, 
utrzymywał potem ze mną stosunek miło­
sny, wyzyskując mnie i maltretując. Wre­
szcie kilka miesięcy temu udało mi się wy­
zwolić z pod jego szatańskiego wpływu. 
Wyszłam za mąż za człowieka, którego po­
kochałam szczerze. Ale ten łotr Glick- 
stein chciał zniszczyć moje szczęście. Te- 
roryzował mnie groźbą wyjawienia wszy­
stkiego memu mężowi. Nienawiść coraz 

ardziej paląca, coraz silniejsza rosła w 
mej duszy. Przyszłam tego dnia do nie­
go, by.go prosić, błagać o litość!... A on 
cynicznie zaproponował mi, że zachowa ta­
jemnicę, jeżeli mu się oddam!... Wówczas 
crew zalała mi mózg, chwyciłam rewolwer 
i zabiłam go!... Teraz mnie sądźcie!...

Miedzna, pow iat pszczyński. (Wię­
cej poczucia chrześcijańskiego.) Gdy 
ludziom  dobrze się powodzi, zapom i­
n a ją  zw ykle o biedzie i k łopotach bliź­
nich. O tak ich  ludziach człowiek do­
brze m yślący  m a urobione zdanie. Cóż 
bowiem w a rt człowiek zam ożny, lecz 
nie m ający  w sercu an i odrobinki li­
tości d la drugich. To nadęty  samo- 
ub. Z am iast ra tow ać bliźniego, czę­

sto naśm iew a on się z jego biedy i 
niedoli. T akiem u człowiekowi b rak  te ­
go zm ysłu, k tó ry  w łaściw ym  jest n a ­
w et szczepom dzikim , żyjącym  w  s ta ­
n ie pierw otności. T akich  m am y i w 
naszej M iedznej, u  k tó rych  bliźni to 
deszeń, a o obow iązkach względem  

ojczyzny an i w spom inku!
Rozbitki-uchodźcy z zachodnich po­

wiatów- już k ilk a  m iesięcy tu ła ją  się 
w  tu tejszej okolicy. Nie m ogą pow ró­
cić w strony  rodzinne, w ięc u trzy m u ją  
się ze sk ładek  publicznych. Zdaw ać- 
3y się mogło, iż każdy zrozum ie ich 
nadzw yczaj tru d n e  położenie, w  ja ­
kiem  się znaleźli i w m iarę m ożliwo­
ści poprze rodaków . Jak  w całym  po­
wiecie, ta k  też i u  nas zbierano skład- 
ri na tych uchodźców. Przy tej spo­

sobności stw ierdziliśm y dopiero, jak  
dużo ludzi je st u  nas, k tórym  b rak  te ­
go w łaśn ie poczucia chrześcijańskie­
go. W stydzić się m usim y niechrześci- 
jańskości n iek tó rych  ludzi z naszej 
wioski, słysząc, jak  m ieszkańcy innych 
wiosek sk ładkow ali. B rak  n iek tórym  
u nas poczucia chrześcijańskiego, gdyż

b ra k  im  wogóle w szelkiej ośw iaty. 
Tym, którzy zrozum ieli potrzebę n a ­
szych rodaków  i ho jn ie  sk ładkow ali, 
serdeczne Bóg zapłać! Razem zebra­
no u  nas 1468 m arek, przeszło 5 fu n ­
tów  żyta, 6 funtów  ziem niaków  i 20 
funtów  m ąki. S w ó j .

Jedłownik, pow iat rybnicki. (Bluź- 
niercy!) Pow ażnie m yślący ludzie za­
s tan aw ia ją  się i py ta ją , co to w szystko 
m a znaczyć, że ludność ta k  bardzo u- 
p ad ła  m oralnie, zobojętn iała d la spraw  
relig ijnych , a  m ianow icie zastanaw ia­
ją  się nad  dem oralizacją  ja k a  daje się 
zauw ażyć w śród młodzieży naszej. 
Przyczynę tego zła szukać należy prze­
dew szystkiem  w złem  w ychow aniu 
dzieci w  dom u. Rodzice są  w inni, że 
w łasne  ich  dzieci dopuszczają się czy­
nów, za k tó re  się dziś sam i w stydzą. 
Szkoła p ru sk a  nie d a ła  dziecku pol­
sk iem u tego w ychow ania, jak ie  szkoła 
dać w inna. Rodzice w iedzieli o tem , 
więc było ich obow iązkiem , w pajać 
dzieciom  zam iłow anie do wszystkiego, 
co w niosłe, piękne i szlachetne. O tem  
jednak  rzadko kto pom yślał, więc też 
dziś m am y następstw a: młodzież zdzi­
czałą, zdem oralizow aną. Młodzież 
nasza  sk łonna jest do p ijaństw a.'- M ło­
dzieńcy zaciągnięci w szeregi rozpasa- 
nego żołdactw a, podczas w ojny naby li 
w dodatku  różnych innych narow ów  i 
dziś często są gotowi do w ybryków, n a  
k tó rych  w idok serce się krw aw i, łzy 
cisną się do ócz — łzy goryczy nad  u - 
padkiem  najbliższego naszego pokole­
nia.

Czwartego g ru d n ia  obchodziliśm y 
o dpust św. B arbary. Były w łaśnie nie­
szpory, ludzie skup ien i w m odlitw ie 
k lęczą i korzą się przed obliczem N aj­
wyższego, gdy n a raz  w te j uroczystej 
chw ili gromada wyznawców Lenina p* 
puszcza brudne karczmisko. Z klątw y  
i złorzeczeniem na ustach pijanych, 
idą przed kościół — na cmentarz. Je­
den przewodzi. Stanęli. Na grobach 
naszych przodków, na miejscu wiecz­
nego spoczynku rozpoczęli orgje, jakie 
opisywać wzdryga się pióro. Przewód- 
ca podszedł pod krzyż stojący na 
cmentarzu, a reszta pijanej zgrai zło­
rzecząc na zmarłych, że nie usłuchali 
wezw ania do wstania, pokłoniła się  
bluźnierczo przed krzyżem. Jeden z 
zwyrodniałych podskoczył do krzyża, 
kopnął go i splunął w  tę stronę. Z 
ohydnym rykiem na melodję „godzi­
nek“ opuścili pijani bluźnierze cmen­
tarz.

Oto do rasta jące  pokolenie nasze. 
Czas najw iększy zabrać się do w alk i z  
złem, k tó re  zakradło  się w szeregi n a ­
szej młodzieży. W alka ta  w inna być 
bezw zględna, a n iech się rozpocznie 
na tychm iast. W  pierw szym  rzędzie 
zw alczajm y ohydne pijaństw o, k tó re u  
nas  jest początkiem  każdego zła. Gdy 
księża i ludzie n a  wpływ owych s tan o ­
w iskach  nie s tan ą  do tej w alki, docze­
kam y się stosunków  okropniejszych w 
porów nan iu  do tych, jak ie  w Bolszewji 
pan u ją . Górnik.

L
Generał Le Rond wraca. W edług 

gazet niem ieck., generał Le Rond ba­
w iący od pewnego czasu w  P aryżu  po- 
w tó c í  w tych dn iach  i obejm ie swe 
stanow isko w Opolu.



Nowe czasopismo. W połowie s ty ­
czn ia  rp . w yjdzie z d ru k u  m iesięcznik 
pośw ięcony polityce narodow ej oraz 
zagadn ien iom  życia społecznego, go­
spodarczego i um ysłow ego p. t. „Prze- 
0 ląd W szechpolski“. P rzed p ła ta  w y­
nosi k w arta ln ie  900 marek polskich. 
A dres red ak c ji i  ad m in is trac ji Poz­
n ań , Šw. M arcin 65.

R edakcję objął p. S tan isław  Ko­
zicki. W spółpracow ać będą, pp. Ro­
m a n  Dm ow ski, dr. Głą-biński, dr. Hi- 
la rsk i, T aylor i re d a k to r  „K urjera  
Poznańsk iego“ p. M archlew ski.

Z sp isu  w spółpracow ników  w ynika 
pew ność, iż pism o to  będzie nadzw y­
czaj ciekawe, a rty s tyczne  i naukow e, 
gdyż w ym ienieni w spółpracow nicy są 
p ierw szrzędnym i p isarzam i. „P rze­
g ląd  W szechpolski“ pow inien doznać 
pop arc ia  i u  nas  n a  G órnym  Ś ląsku , 
gdyż nie m am y n a  m iejscu takiego 
p ism a. Kto chce czytać „Przegląd 
W szechpolsk i“ lub  objąć agen turę, 
n iech  napisze lis t do adm in is trac ji 
i n iech żąda ceny za m iesięcznik w 
w alucie n iem ieckiej.

B ytom . (W zastępstwie zmarłego pro­
boszcza). Administratorem parafji Pan 
ny Marji, osieroconej z powodu zgonu ks. 
dziekana Buchwalda, został mianowany 
starszy kapelan ks. Joachimski.

— (Nie tędy droga!) Magistrat uchwa 
(ił zaprowadzenie dow olnej nauki języka 
polskiego w tutejszej wyższej szkole real­
nej. -— Pisaliśmy o tem przed kilku dnia­
mi. W dalszym ciągu tej wiadomości po­
dajemy słuszne uwagi nadesłane nam z 
Katowic. — Magistrat bytomski nie poj­
muje widocznie, że chcąc doprowadzić na 
Górnym Śląsku do wcielenia w życie isto­
tnego równouprawnienia języka polskie­
go, trzeba, aby naukę języka polskiego w 
szkołach udzielano nietylko dowolnie, 
lecz obow iązkow o.

K rólew ska H uta. (Nieludzki szofer). 
Pod kola samochodu dostała się na szosie 
bytomskiej wdowa Franciszka Kasperow- 
ska stąd. Nieszczęśliwa odniosła ciężkie 
rany i złamanie lewej nogi. Szofer, widząc 
ofiarę swej jazdy szal. nie przystanął,lecz z 
’■.'Włęfefzeną"‘Szybkością odjechał w kierun­
ku Bytomia. Dziwić się należy nad zaka- 
mieniałemi sercami niektórych ludzi.

Ruda. (Z nieszczęśliwych najnieszczę­
śliwsi). Pewna tutejsza kobieta skarżyła 
się od dłuższego czasu na ciągły ból gło­
wy./ Czego się krewni obawiali, to nastą­
piło w tych dniach: nieszczęśliwa kobieta 
dostała pomieszanie zmysłów. — O podo­
bnym wypadku donoszą z Poręby zabor­
skiej, gdzie zamieszkałego przy ulicy Bro­
ją robotnika Antoniego Skowrona spotkał 
ten sam los —- biedny człowiek dostał po­
mieszanie zmysłów.

B iskupice. (Popierajmy chodowlę ra­
dowych kóz). Na ostatniem posiedzeniu 
zastępców gminnych omawiano pomiędzy 
innemi także sprawę dotyczącą chodowli 
kóz. Wszyscy obecni na posiedzeniu za­
stępcy gminni byli zdania, że chodowla 
kóz opłaca się lecz tylko wtenczas, jeżeli 
się choduje kozy rasowe. Roczną zapo­
mogę za rok ubiegający wysokości 800 ma­
rek dla każdego, wyznaczono dla tych, któ­
rzy utrzymują kozły przeznaczone dla roz­
płodu.

Ligota pod Panewnikiem. (Morder­
stwo rabunkowe). Wiertniczy Mierzwa 
zatrudniony w gliwickiej spółce „Tief- 
bohr-Akt.-Ges.“ udał się w tych dniach do 
Ligoty zabrawszy 7000 marek przeznaczo­
ne dla wypłaty robotników. W drodze 
wpadł on w ręce bandytów, którzy go za­
mordowali a następnie obrabowali z pie­
niędzy. Przy trupie znaleziono 3000 ma­
rek, których bandyci widocznie nie zna­
leźli.

Zabrze. (Godzina policyjna w przede­
dniu Nowego Roku). Godzinę policyjną 
na dzień 31. grudnia rb. ustalono na go­
dzinę pierwszą po północy.

— (Gwałtowny wybuch). Na ulicy 
Mchlichta nastąpił w wieczór wigilijny 
gwałtowny wybuch. Wskutek nadzwyczaj

nego ciśnienia powietrza wyleciało 60 
• b z okien pobliskich domów.

Zaborze. (Pod kołami tramwaju). 
Wielkie nieszczęście spotkało po świętach 
robotnika Jana Pufki stąd. Idąc ulicą nie 
zauważył on zbliżającego się tramwaju i 
dostał się pod koła. W stanie bezprzy- 
tomności podniesiono nieszczęśliwego i od­
stawiono do tutejszego szpitalu.

Gliwice. (Jedna maciora =  8000 mk.) 
Poświąteczny targ  na świnie był nader 
źle obesłany. Razem spędzono na targo­
wisko 78 sztuk świń; z tego sprzedano 45.

Warchlaków wystawiono na sprzedaż 68 
sztuk, sprzedano 38 po cenie 250 do 300 
marek za sztukę. Świni średniej wielkości 
było na targu 7, z tego sprzedano 4, pła­
cąc za sztukę 1300 do 1400 marek. Wieprz 
tuczony znalazł kupca i przyniósł 2500 ma­
rek, zaś dwie maciory sprzedano razem za 
16 000 marek.

— (Domniemany morderca). Donieś­
liśmy przedwczoraj o ohydnem morderst­
wie spełnionem w piątek przed świętami 
na robotnicy Cecylji Dudek. Jako podej­
rzanego o spełnienie tego morderstwa a- 
resztowała policja kowala Wincentego Pa­
jąka z Ostrepy.

K ozłów , powiat gliwicki. (D w ie  o fia ­
ry szalonej jazdy sam ochodem ). W e w to­
rek rano w ydarzyło sią tutaj przed karcz­
mą H asego  w ie lk ie  n ieszczęście, o którem  
m ówią w szyscy ludzie we w si. W  szalo­
nym  pądzie jechał w ten dzień samochod  
na szosie od strony M iasteczka. N a sam o­
chodzie siedziało sześć m ężczyzn i jedna 
kobieta. N a skręcie szosy p och ylił się na­
g le  rozpędzony samochód, przew rócił się i 
wpadł do rowu. Z pod przew róconego sa­
mochodu w yciągn ięto  n ieżyw ych: szofera  
B elka i urzędnika p o licji K lingbaum a. R a­
ny odn ieśli n iejaki O rlik, Zw ierzyniec, 
N iem cz, K ahlkrüger i panna O rlik.

R ybnik . (Zasłużona kara). Rzeźnik 
Morawiec, fabrykując kiełbasę krakow­
ską, dodawał do niej zepsutego mięsa koń­
skiego. Pociągnięty do odpowiedzialno­
ści sądowej, M. przyznał się no winy. Sąd 
skazał oskarżonego na 4 miesiące wię­
zienia.

T łu ste  M osty, pow. prudnicki. (Śmierć 
kłusownika.) Gajowy z Krawarza zdybał 
na gorącym uczynku pewnego kłusownika 
w lesie opodal tutejszej wioski. Przyszło 
do wymiany strzałów. Kłusownik ugo­
dzony w piersi skonał na miejscu. Pocho­
dzi on z Rakowa i znany był w okolicy ja­
ko człowiek nadzwyczaj odważny.

K oźle. (Włamywacze w bóżnicy). O- 
negdaj włamali się złodzieje do tutejszej 
aóżnicy i skradli z szafy drogocenny kie­
lich złoty, dwa srebrne świeczniki oraz 
łańcuszek srebrny.

O pole. (Znak czasu). Rodacy nasze­
go powiatu utracili ponownie jednego z 
najlepszych duszpasterzy. Ksiądz pro­
boszcz Paterok w Żelaznej opuścił sw oją  
dotychczasową parafję, zamieniając się z 
proboszczem w Górnych Łaziskach, ks. 
Wojtokiem.

Sprawa zniesienia niektórych po­
ciągów osobowych. W  tych dn iach  
ogłosiła katow icka dyrekcja  kolei że­
laznych, że zam ierza ograniczyć po­
w ażnie dotychczasow y ru ch  osobowy 
n a  górnośląsk ich  kolejach żelaznych. 
O graniczenie m iało nastąp ić  z dniem  
29. bm. D ostatecznego powodu u sp ra ­
w iedliw iającego tak ie  zarządzenie, dy­
rek c ja  katow icka nie podała. Z am ia­
ry  dyrekcji katow ickiej były więc dość 
dw uznaczne i w yw ołały rozgoryczenie 
w śród ludności. O graniczenie ru ch u  
kolejowego w pływ a niekorzystn ie n a  
ustró j gospodarczy każdego k ra ju , 
tem  w ięcej k ra ju  o podobnie rozw inię­
tym  przem yśle. K om isja koalicy jna 
p rze jrza ła  dw uznaczne zam iary  N iem ­
ców i w  ostatn iej chw ili pokrzyżow a­
ła  zam iary  katow ickiej dyrekcji ko le­
jowej. W iększego ograniczenia ru ch u  
osobowego n a  kolejach górnośląskich 
n ie  będzie. K om isja koalicy jna po­
zw oliła jedynie n a  przejściowe zniesie­
nie następu jących  pociągów:

1. Pociąg  pośpieszny nr. 39 Bogu- 
m in—K ędzierzyn—Opole.

2. Pociąg  pośpieszny nr. 49 Opole— 
K ędzierzyn—Bogumin.

3. Pociąg  pośpieszny n r. 40 Katowi- 
ce-Kędzierzyn—Opole.

4. Pociąg  pośpieszny nr. 60 Opole— 
K ędzierzyn—Katowice.

5. Pociąg  kąpielow y Bytom —Kłodz­
ko odjeżdżający z B ytom ia ran o  o 8,27.

6. Pociąg  osobowy łączący Kato­
wice—Góry T arnow skie—Oleśnic#— 
W rocław  tam  i z pow rotem . (W. T. B.)

Fałszerstwo obrazów.
W  P aryżu  ogłoszono licy tację  obra­

zów pozostałych po znanym  m a la rzu  
tam tejszym  nazw isk iem  T rou illbert. 
Ów T rou illbert znanym  jest z tego, że 
go doskonale fałszow ał i naśladow ał#  
inny  m a larz  nazw isk iem  Corot. W 
Am eryce sprzedano ogrom ną ilość o- 
brazów  Corota, m alow anych przez 
T iou illberta . T ak  się bow iem  działo, 
że pod obrazam i tego ostatn iego  Corot 
często podpisyw ał swoje nazw isko i 
ta k  je puszczano w św iat. T rou illbert 
o tem  nic n ie  w iedział. Doszło do te­
go, że fałszyw y Corot we F ran c ji s ta ł 
się zupełnie zjaw isk iem  norm alnym .

Zebrania.
Byli pracownicy plebiscytowi na po­

wiat bytomski zwołują posiedzeń, do Brze­
zin na salę pana Oovi-go na niedzielę, dn. 

1-go stycznia 1922 r. o godz. 3-ciej po poł. 
Uprasza się o przybycie wszystkich tych* 
którzy są bez pracy. Program po zagaje­
niu. Legitymacje konieczne.

K om itet,
Szom bierki. Tow. św. Alojzego ora*“* 

kongregacja marjańska urządzają wspólną 
kolendę dnia 1. stycznia wiecz. o godz. 7. 
Przybycie członków obu tow. konieczne.
Zapraszamy także rodziców członków. 
Wstęp wolny, — dobrowolno składki!

Nakład i druk: „Goniec Śląski“,Tow. Akc.
w Bytomiu. — Za redakcję: 

A n t o n i  G r z e g o r z e k  w Bytomiu.

O b e r s  d l í .  G e p ä c k f a h r t
v. Hsppner & Co.

!**» P r z e p r o w a d z k i  - -
I z i bez przeładowania w wozach meblowych 

i transportowych. Spedycja i skiad. 
ÿ W  W ł a s n e  d o my  s k ł a d o w e  ^  

przy szosie Tarnogórskiej nr. 35. 
BYTOM,  biuro ni. P i e k a r s k a  nr. 25 

Telefon 1841.

m '& 'A  - A x - A x x - A x m  A M  

p  H aaafikisry, Towarf modsB j&j 
Ü  Firanki, Ceraty, jedwab} na ^  

fartuch; i s u t a  k
Specjalność ; C h u s  t y  jfê

<4
&

Í* Jó ze f Gonsior k
■A R ï- J Z  R ybnik Rynek 17

t o n f u brDnży ‘ow™  i ü ö G C Z 'M ł ł t J P l f  nych i wyrób. îytunïou/ycb
dla polskiej części Górnego Śląska 
IPUPT p o s z u k iw a n i

przez wielką fabrykę w Polsce dla ich 
wyrobów. — Tylko osoby mające szeroko 
rozgałęzione stosunki w tej branży zechcą 
przysłać szczegółowe oferty do biura ogło­
szeń Feliksa Stattera, Kraków, ul. Grodzka 
nr. 22 pod „Fabryka“

W połowie stycznia mM% i M u
w tr  naamer pierwszy
w skrzeszonego wydawnictwa:

Przegląd
Wszechpolski

Miesięcznik 
poświęcony polityce narodowej

-------  oraz -------
zagadnieniom życia społecznego, 
ekonomicznego i umysłowego.

Numer ten zawierać będzie następujące artykuły:
R. Dmowskiego: Jan Popławski. Jego stanowisko w dziejach 

rozwoju myśli politycznej polskiej.
Dra St. G’ąbińskiego : Finanse i waluta w Polsce.
Dra B. W iniarskiego: Umowa z Gdańskiem.
B. Marchlewskiego: Prasa polska wobec zadaá państwowych. 
Dra E. Taylora: Górny Śląsk i przyszłość gospodarcza Polski. 
St. Kozickiego: W sprawie polskiej polityki zagranicznej

i inne.
P r , p H n l a ł a .  Kwartalna mk. polskich 900.— p r z e d p ł a t a .  Pólroczna mk „ ]8oo.-
Cena numeru pojedyńczego mk. polskich 360.—
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Pijcie i
Mdcie
Freund’u

Królewska Huta
ulica Koicielna 14 

Telefon 1527
hurtownie - detalicznie

Szlachetne

^ o r  G o ,-  
Stempic v  . 

(kaaczBkews i metalo,v i 
, Bytom G.ŚI. \<-

Rozpowszechniojcle
Gońca Śląskiego!

P o s tb e s te lls c h e in .
Unterzeichneter bestellt hiermit bei dem Postamt 

für den Monat Januar 1922 die in Kattowitz O.-S. 
erscheinende Zeitung

„Goniec Śląski
W ydanie K a to w ick ie

für 11.—  Mk.

66

Vor- und Zuname

W ohnung
Obige 11.— Mk, erhalten zu haben bescheinigt 

, den

Postamt
Zeitungspreisliste 2. Nachtrag Seite 4.

P o s tb e s te lls c h e in . f
Unterzeichneter bestellt hiermit bei dem Postamt 

für den Monat Januar 1922 die in Beuthen O.-S. 
erscheinende Zeitung

„Goniec Śląski64
W ydanie B ytom sk ie

für 11.—  Mk.

Vor- und Zuname

W o h n u n g ......................- .................. ....... ...... : ...
Obige 11.— Mk. erhalten zu haben bescheinigt

...................  , d e n .... ......................

Pestamt..................................
Zeitungspreisliste 2. Nachtrag Seite 46.


